część xxvm. N? 


Dg ROK 14. (1845). 


Wychodzi we Wiorki i 
Piątki. Prenumerala przyj- 
“muje się pod adressem do 
Wydawcy Tygodnika w Pe- 
tersburgu, doExpedycyi Ga- 
zet Petersburskiego Pocztam- 

"a, lab do xięgarni Grafe, w - 
Warszawie, w drukarni Za- 
"wadzkiego i Węckiego i w 
Biurze informacyjnem; w 
Wilnie w xięgarni Gluc- 
ksberga, nadto we wszyst- 
kich Pocztowych w kraju 
mrzędach. 


PIĄTEK, 


GAZETA URZĘDOWA 


KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


Cena Roczna w Rossyi 
z poczt} a w stolier z nos 
szenłem do mieszkań, 50 x. 
ass. Połroczna, 25 rv. ass. 
Bez poczty, 
jących w xięgarni Grafe 
Roczna, 45 rubli assygn. 
Półroczna, 25 rub. assyg. 
Dla Królestwa Polskiego 
Roczna, 55 rubli assygn. 
Półroczna, 28 rub. ass. 


dla odbiera- 


19 
a MARCA. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


À 1 
Petersburg, TF Marca, 


Przez Reskrypt Cesarski z d. 21 Lutego Naczelnik 
95 dywizyi pieszej Jenerał-porucznik Gładyszew mianówany 
kawalerem orderu Św. Stanisława 1 klassy. 

-— Zostający w Ministerstwie. Skarbu Radzca Kolleg. Go- 
łubiew najłaskawiej mianowany Vice-dyrektorem Departa- 
mentu Podatków i Poborów w temże Ministerstwie i pod- 
niesiony do rangi Radzey Stanu. 
| — Dyrektor Kancellaryi Głównodowodzącego czynną 


armiją Rzecz. Radzca Stanu Janowicz na własną prośbę 


otrzymał najłaskawsze uwolnienie od służby, dla słabości 
zdrowia, z zupełną pensyą 5 działu 1 stopnia. 

— Przez rozkaz dzienny CEsaRsxi z d. 5 Marca oświad- 
czone zostało zadowolenie MoNaRsże dowodzącemu woj- 
skami w północnym i górnym Dagestanie, Jenerał-majorowi 
Kluki von Klugenau za wzorową działalność jego i rozpo- 
rządzenia przy wykonaniu znacznych robot w budowie 
twierdz i dróg wojennych w powierzonym mu kraju. 

— Z liczby dwóch wybranych przez szlachtę kandyda- 
tów N. Cesanz Jmć raczył zatwierdzić Gubernijalnym Mar- 
szałkiem Grodzieńskim Franciszka Pusłowskiego. 

— Rada Państwa w Departamencie Spraw cywilnych i 
duchownych, po rozpatrzeniu najpowimniejszego  przedsta- 
wienia Ogólnego Zgromadzenia Departamentów Petersbur- 


skich o szlachectwie rodu Majewskich, znajduje, że nadany 


«w roku 1765 od Króla Stanisława- Augusta dyplomat na 
dziedziczne szlachectwo Antoniemu Majewskiemu, według 
brzmienia 1 punktu 40 artyk. IX Tomu Układu Praw, 
stanowi niezaprzeczony dowod ` szlachetnego pochodzenia 
wodu Majewskich; że testament Antoniego Majewskiego z 


roku 1782 na rzecz dzieci jego, Józefa, Jana i Stanisława, 
tudzież metryki wnuków i prawnuków Antoniego, dowodzą 
prawego pochodzenia potomków od osoby, która pomie- 


„niony dyplomat otrzymała i Że różnica, jaka się okazała w 
„napisaniu w aktach nazwiska Majewskich — z tożsamości 


imienia osoby o której mowa i okoliczności przedmiot aktów 
stanowiących, a: wspartych zapewnieniem Witebskiego Zgro- 
mad enia Szlacheckiego i świadeciwem powiatowego Mar- 
szałka o należenia. dokumentów do rodu Majewskich -- 
znosi wątpliwość o ważności złożonych przez potomków 
tego rodu dowodów. Skutkiem tego, Rada Państwa, zgod- 
nie z Senatem, data zdanie: Ród Majewskich zatwierdzić w 
szlacheckićm dostojeństwie. Zdanie to zatwierdzone zostało 
przez N. Pana 20 Stycznia 1845. 

— N. Cesarz. d. 1 Stycznia potwierdził. nowe etaty: 


* Kantoru Dworu J. C. M. w ogóle 256,997 r.; Palaco- 


wego Moskiewskiego Kantoru, w ogóle 66,692 r.; Kantoru 
Łowiectwa (Erepmeitcrepckaa Komropa) w ogóle 23,262 r.; 
Kantoru Hof - intendenta w ogóle 76,985 r.; Kantoru Sta- 
jennego Zarządu w ogóle 161,693 r.; Głównego Zarządu 
Pałacowemi Dyrekcijami i miastem Carskiem-Siołem, tudzież 
Pałacowych dyrekcij: Carskosielskiej, Peterhofskiej i Gatczyń- 
skiej w ogóle 180,495 r.; służby lekarskiej przy Dworze 
J. C. M. w ogóle 53,105 r.; Cesarskiego Botanicznego 
ogrodu w ogóle 54,045 r. — Przy potwierdzeniu tych eta- 
tów wydane zostało nowe urządzenie słażby lekarskiej przy 
Dworze Cesarskim, a będący dotąd Komitet Ekwipażów 
Dworu został zniesiony. 

— N. Cesarz 1 Lutego roskazał: w drugim Departa- 
mencie Dóbr Państwa do załatwiania interessów lustracyj- 
nych, przydać osobnego Vice - dyrektora, dwóch urzędni- 
ków, jednego uczonego leśniczego i dwóch geometrów. 
Dla sprawdzenia inwentarzów urządzić przy tym Depar- 
tamencie osobną, pod prezydenciją Dyrektora, Komissiją 
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Lustracyjną, złożoną z Vice-dyrektora zawiadującego lustra- 
ciją, z inspektorów lusiracii ilekroć oni będą w Petersburgu, 
z Naczelnika lustracyjnego oddziału, ze starszego geometry 
i uczonego Leśniczego. Potwierdzony przy tém dodatkowy 
etat wynosi 7,552 r sr. 

— 6 Marca wyjechał z Petersburga do Kowna Członek 


Rady Państwa, Jenerał piechoty Xiążę Piotr Oldenburgski. , 


; j 
— Znany i powszechnie w świecie handlowym szano- 


wany, Bankier Cesarsko-rossyjskiego Dworu, baron Ludwik 
Stieglitz, umarł tu w Petersburgu nagle z apoplexyi, 6 
Marca, o godzinie 9 rano, mając 65 lat wieku. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Londyn 9 Marca. łzBa Niższa. Posiedzenie 1 Marca 
było całkowicie zajęte rozprawami nad wnioskiem P. Roe- 
buck. który żądał wyprowadzenia śledziwa o wojnie w Af- 
ganistanie. Wniosek ten, któremu się oparł pierwszy Mini- 
ster, został, jak, wiadomo, odrzucony; oto jest wyjątek z 
mowy w tym przedmiocie tegoż Ministra: 

«Teraz zasłanowmy się nad skutkami jakieby miało wyprowa- 
dzenie takowego śledztwa w tém co się tyczy postępowania Rossyi. 
Komilel ku temu mianowany musiałby wymagać złożenia objaśnień 
względem środków ostroż:ości jakie były przedsięwzięte, coby ko- 
niecznie poprowadziło do wyłożenia wszystkich pobudek nieufności 
i podejrzenia, jakie miały miejsce. Wtedy sprawiedliwość nakazy- 
wałaby wysłuchanie tego, co Rossya mogłaby miec do przyto- 
czenia na swoję stronę. Rossya mogłaby powiedziec, że czuła się 


uprawnioną do posłania swoich agentów do Kabulu, w rodzajn 


odwetu; że ten odwet byłby, zupelnie usprawiedliwionym przez: 


skargi jakie ma do zaniesienia na posyłanie naszych agentów do 
Czerkiesyi. Taka byłuby jej odpowiedź w razie, gdyby postępowa. 
nie jej było wystawione jako ulegające podejrzeniu. Ale pylam: 
jaki publiczny wyniknąłby z tego: pożylek? jakie są w tej chwili 
nasze z Rossyą stosuski? Tuszę sobie żeśmy z osłałńim trakiatem 
« rzucili zasady (i to jeszcze tylko zasady) bardziej liberalnej handio- 
wej polityki: z Rossyą. Jesteśmy na stopie najlepszej przyjaźni z 
Rossyą i z jej, strony Źadna niezdaje się isinąc przeszkoda do wzro- 
siu, wzajemnego handlu. 

«Zreszlą mógłbym lu zapytać; 
wanie Rossyi nawel w zagadnieniu które nas zajmuje? Zaprawdę 
gdy się dowiedziała o naszych niepowodzeniach w Kabulu, o wy- 
padkach w Ghiznie, o położeniu naszćm w Kandahat, jeśliby checia- 


ła korzystac z klęsk naszych, nigdy niemogła znaleźć sposobniej- 


jakie rzeczywiście było poslępo- 


szej pory nad to niebezpieczne przesilenie. Lecz cała polityka Ros-. 


syi była wbrew przeciwną tej, jakąby przedsięwziąć mogła. Nie- 
tylko niedziałała w sposob nam nieprzyjaźny; nietylko nie pozo- 
stała nieczynną w pośród niepowodzeń naszych, Rossya, to muszę 
na jej cześć wyrzec, dawała najlepsze rady Persyi, równie jak i 
Judom przyległym Afganistanowi, na które jakikolwiek wpływ 
miec mogła. Jakie jeszcze było postępowanie Rossyi podczas świe- 
żego wypadku w innym ze wschodnich krajów, w którym dwaj 
poddani Królowej Jmci nieszczęściem ulracili życie? W tej okoli- 


ozności, (zabicie PP. Sloddard i Conolly w Bucharze), Rossya wy- 


między P. Webster i Lordem Ashburton.* "= w - 


warła wpływ najbardziej przyjaźny, użyła wszystkich środków w: 


jej mocy dla zachowania życia tym dwom osobom, i w tym celu 
czyniła wszelkie przełożenia i przedsiębrała wszystkie środki, jakie 
czynić i przedsiębrać było można. ; 

«cóż byłoby ważniejszćm w interesie publicznym: czy uprawiać 
nasze obecne z Rossyą slosunki, czy wzniecać inkwizycyjne śle- 
dziwo o tém co jej agenci czynili w epoce lak oddalonej jak jest 
rok 1856, i polępiać Rossyą za czynności, które miałaby 1 możność 
usprawiedliwić zupełnie, nawet w razie, sdyby te Fo PANT, samej 


miały miejsce.» -91 


Na posiedz. 3 b. m. Lord Palmefikók podań na 1 16 


- b.m. swój wniosek we względzie ostatniego. traktatu ze: Sta-. 


nami Zjednoczonemi. Sir Rob. Peel oświadczył, że złoży 
izbie korrespondencyą urzędową, ale nie _konlidencyonalną 
af 

Kanclerz Skarbu oznajmił, że Rząd, nieczekając « otrzymania 
zChin ratyfikacyi traktatu, wypłaci interesowanym handlarzom 
wynagrodzenie za skonfiskowane przez chińczyków opium. 

— 1 b. m. miała miejsce zwykła doroczna uczta kom- 
pavij handlowej Angielsko - Rossyjskiej pod prezydencyą jej 
Rządzcy P, Astell. Szczegoły odkładamy na pożniej. 

— Zabójca P. Drummond, schwytany na uczynku Mac- - 
Naughten, został przez sąd przysięgłych uznany za niewin- 
nego, jako cierpiący pomieszanie zmysłów, a Prezydent 
Sądu Przysięgłych rozkazał zostawić go pod dozorem Po- 
licyi do zawyrokowania przez .Królowę o jego losie, Na. 
obwinionym wyrok ten Żadnego nie sprawił wrażenia. 

Skutkiem takiego verdictu sądu przysięgłych, było po- 
wszechne oburzenie; gazety, acz z największemi' ostroż- 
nościami oświadczyły się przeciw niemu. Lord Brougham 
w izbie Niższej, a P. Blake w Niższej, zapowiedzieli wnioski 
do prawa, stanowiące środki iżby osoby, w: takim „będące 
stanie umysłu jak M, Naughten, pozbawione były: poog 


f popełniania zabój stw. 


— Po trzechdniowych rozprawach wniosek P. O'Connell, 
podany w Mumicypalności  Dublińskiej względem izłożėnia 
Parlamentowi prośby 0 odłączeniu Trlandyi od. Angli, przy- 
jęty został większością 26 głosów. * w 

— Budżet wydziału Wojny ma siły: zbrojńć lądowe = 
nosi w ogóle: 6,225,105funt. ster, Minister Wojny oświad- 
czył, że zmniejszenie wojska o 5,740 łudzi nastąpiło /z: po- 
wodu; zawarcia pokoju z Chinami. » * i 

— Dyrektórowie Kompanii: Wschodnio-indyjskiej miano- 
wali sira: Hugh Gough, baroneta, Wodzem mącżedym arimii 
którą Kompanija utrzymuje w re FK Dg 

Paryż QvMarca< Biura izby Defutawanyti! po. ań 
rozprawach odrzuciły Wniosek hrabi Jaubert © ukończeniu 
Luwru i połączeniu go z Tuileries. Miezorgjsza ok, 
izby nie miało interesu. je , 

— Budżet miasta Paryża, tak w dóchodach jak i roz- 
chodach, wynosi ná rek przyszły 42,459,494 fr. Sama ak- 
cyza od trunków wyrachowana jest na'29,855,000 franków. 

— Prefekt Policyi wydał rozkaz, ażeby pod żadnym po- 
zerem psy zwane bulldogi, ani czystego plemienia, ani mie- 


xO hasi 
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szane, nie były wodzone po ulicach Paryża, ani wolno, ani 
nawet w kagańcach, ani były trzymane w Żadnćm publi- 
ċzném miejscu. ' 

— Podług korrespondencyi Gazety Stanu Pruskiej, roz- 
prawy o wydatkach tajnych, świeżo ukończone w izbie De- 
putowanych, mają być nader burzliwe w izbie Parów. 

— Donoszą że Ludwik Napoleon otrzyma amnestyą w 
dniu imienin Króla 1 Maja, jeżeli Rząd zdoła skłonić go 
do przyrzeczenia że opuści Europę na zawsze, 

— Z Teheranu donoszą że jenerał Gustaw Damas, który 
się tam zajmował «ćwiczeniem wojsk Perskich w taktyce 
europejskiej, umarł z cholery równie jak i jego Żona. 

— Don Andrés Avelino da Silva, syn xięcia de Hijar, 
grand hiszpański 1 klassy zaślubił miss Mary Johnson C amp- 
bell. Pierwszy tó jest przykład wstąpienia Granda w zwią: 
zek małżeński z osobą niekatolickiego wyznania. 

Hiszpanisa. Madryt / Marca. Wybory w biurach kor- 
tezów są bardzo pomyślne dla obecnego Ministerstwa. 

— Gazety tutejsze zawierają ważną wiadomość, że mia- 
sta i twierdze Campeche, St. Jean d'Ulloa i kilka innych w 
Rzeczypospolitej Mexykańskiej, przeszły dobrowolnie pod 
władzę Hiszpanii i wywiesiły na swych warowniach Hiszpań: 
ską chorągiew. 

Rzym. Karnawał tegoroczoy, mimo bardzo liczny zjazd 
cudzoziemców, zeszedł smutniej niż kiedy, z powoda cią- 
głych "deszczów; 2 okolic odbieramy nieustannie wiado- 
mości o wylewach rzek i przerwanych kommunikacyach. 


NAJPOŹŻNIEJSZE WIADOMOŚCI. 
Londyn 11 Marca. Przedwezora wniosek naganiający zna- 
ną proklamacyą, wydaną w Indyach przez lorda Ellenbo- 
rough podany był w izbie lordów i odrzucony 85 głosarai 
przeciw 25. Tenże wniosek w izbie Niższej odrzucony 2492 
głosami przeciw 157.. Odebrano wiadomość że 7 Grudnia 
-w Kanton, w Chinach, faktorya angielska została zrabowana 
i zniszczona wśród zaburzenia sprawionego przez obecność 
4 Sty- 
eżnia spokojność 'była zupełnie przywrócona i sir Hugh 
Gough odjechał do Indyj — Jeden z korres pondentów Gar 
zety Stanu Pruskiej, doniosłszy jej o wyroku Jury w 


w tém mieście wielkiej liczby majtków angielskich, 


Spra» 
wie Mać Naughten'a, dodaje: o. sina Rob. 
Peel, oridi 


do Liverpool dał się słyszeć Że jedzie dla złatwieni: 


«że się obawisją 


się: że szkot jeden, piyaa z Glascow 


pe- 
whego interesu z Pierwszym Ministrem; jawnie oświadczył 
te) czyje Cz k ) jA saa Co 


s WZ . . N . . . 

ze nić jest za panowaniem kobiety i wyrzekł rozmaite pogró- 
4 14 f 
Żki. Jakoż .pólicya jest bardzo czynna” w okolicach hotelu 
pierwszego które 


Ministra, agenci miesz: ają sie 


ge 
zwykły: tam“ się zbierać ‘pod. wieczor, Smutna to jest no- 
wosé w mieście tak dotąd swobodnem jak Londyn» — No- 
winy ż Przylądka są pomiyślniejsze; rozwinienie sił, naszych 
zaslraszyło buntownych boersów i wstrzymało. ich od kro- 


ków Rieprzyjacielskich— Pezybyty do Falmouth statek par 


do grup, 


f 


| w zdaniach, jaki nas 


rowy Forth przywiozł smutną nowinę o gwałtowućm trzę- 
sieniu ziemi, zdarzonćm 8 Lutego w kilku wyspach indyj 
Zadódnich; Na St. Christophe hotel władzy Prawodawczej 
i Komora celna zapadły się zupełnie, 

Paryż ZI Marca. Wczora izba parów mianowała kom- 


misyą do rozbioru projektu o wydatkach tajnych— P. Du- 


vergier de Hauranne podał izbie Deputowanych projekt o 
zniesieniu głosowania tajnego.—Odebrano przerażające wia- 


domości z Guadelupy. Podług urzędowych doniesień, 8 Lu- 


tego miało miejsce na całej tej wyspie trzęsienie ziemi 


trwające 70 sekund, które zrządziło niewyrachowane szkody 
i do szczęiu zniszczyło wiele miast i miasteczek. W. Basse 
Terre obaliło kilka domów, w Saintes wszystkie domy mu- 
rowane npadły, ale ważne miasto Point á Pitre znikło zu- 
pełnie, bo co trzęsienie oszczędziło, to stało się pastwą 
pożaru. Rządzca w doniesieniu swćm mówi: «Piszę na roz- 
walinach wśród ludności bez chleba i schronienia, wsród 
vanionych i skaleczonych (do 4800 ludzi) i trupów: zagrze- 
banych pod domami, których liczą na kilka tysięcy. Roka 
trwa jeszcze.» Również ucierpialy miasteczka St. François, 
Ste-Aune, Pori Louis, Bertrand, Ste-Rose; wszędzie mnóstwo 
zabitych i rannych. Wyspa Martynika mało ucierpiała. — 
Donoszą z Port au Prince, (stolicy wyspy Maiti) że miasto 
to zniszczone zostało okropnym pożarem, 9 Stycznia. Spło- 
nęło do 400 domów i magazynów, szkodę szacują ua 
10,000,000 dollarów. Z ludzi nikt nie zginął. 

Turin. J. X. W. Xiężna Sabaudyi w nocy na 2 Marca 
szczęśliwie powiła córkę, której dano imiona: Klotylda-Ma- 
rya-Terezya-Ludwika. 

Rzym 94 Lutego. Umarł tn Kardynał mons. Giacomo 
Giustiniani, 

Wiedeń 9 Marca, J.-C. W. Arcyxiążę Franciszek-Karol 
od dni kilku jest ozo ciężką słabością, Osiatni biulletyn 
8 Marca donosi, że tego dnia gorączka się zmniejszyła, 
ale stan. sił jest mniej po aaa niż wilją: 

— Gazeta Augsburska pod d. 4 Marca donosi, że kon: 
trakt małżeństwa między X aa Augustem. Saxe-Cobourg- 
Gotha i Xiężniczką Klementyną, Królew ną Francuzką, mA 
pisany w tych. dniach, został: przez Posła. Francuzkiego ba- 
rona de Flahaut ze strony W. narzeczonej, ai przez posła 
Belgijskiego barona O'Sullivan, ze strony Xięcia. 

(Journ, de 5. P. Psz. Poln.) 
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«Szlachelne zdrowie, 

Nikt się nie dowie, 

Jako smakujesz, 

AŻ się zepsujesz.» 
Nie masz pisarza, z którymbym się tak. często zgadzał 


z poczciwy: Kochanowski, Bogdaj to 


+ 
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zdrowie! — Z tego domyślisz się Pan zapewne, że musia- 
łem niedawno chorować. Tak, istotnie, miałem parę tygodni 
_ arcy-klassyczną w naszym Polesiu febris catarrhalis, która 
/ mnie porządnie wymęczyła. A ponieważ nie należę do ro- 
mantyków, co (przynajmniej w rymach) mają odrazę do 
Życia i wystawiają go sobie w najczarniejszych kolorach, 
więc przyszedłszy do zdrowia, samopoznawczo polubiłem 
wszelkiego rodzaju Leczebniki, Hygieny, Makrobiotyki pd. 
Przerzucając takowe znalazłem następujące dzieło: «Sztuka 
zapobiegania chorobom, rzecz krótka, ułożona przez lekarzy 
niemieckich, pomnożona wstępem, wskazaniem przesądów 
miejscowych względem zachowania zdrowia, pomysłami do 
Hygieny religijnej, 1 obszerniejszym wykładem przepisów 
hygienicznych, przez Józefa Bychowca, Wilno, nakładem 
autora. W drukarni A. Dworca 1843. Jaka szkoda! pomy- 
ślałem sobie, że mito dzieło wprzód niedostało się do ręki; 
był bym niezawodnie zapobiegł tej szkaradnej febrze kata- 
rowej. Ale bo, ktoż się spodziewał, że u nas wychodzą ta- 
kie książki. Wszak to zupełnie co innego jak poezja 
albo powiastki; dzieło zapewne głębokiego pomysłu, oparte 
na doświadczeniu, na zasadach medycyny i jak wypada 
wnosić z tytułu, na Religii. Ten ostatni pogląd na Hygienę 
jest zbyt ważnóm i nowćm zjawiskiem w naszej literaturze, 
ażeby nie miał obudzać najżywszego interesu. Jeszcze nie 
rozciąwszy kartek powiedziałem sobie, że publiczność bę- 
dzie wdzieczną autorowi, choć by za to, że nie omieszkał 
spójrzeć na zdrowie ludzkie, z chrześcijańskiego stanowiska; 
Że w liczbie Życiochronnych środków pomieścił niebieski 
balsam wiary. Człowiek piszący z tak szlachetną dążnością, 
chociażby najsłabsze okazał zdolności, nie narazi się na 
szyderstwo, bo jeśli należycie nie rozwinie przedmiotu, to 
przynajmniej drugim wskaże nową drogę do badań. Ut 
desint vires, tamen laudanda est voluntas! 

Dziwna to jest nauka ta medycyna. Są w niej dwie części: 
Hygiena i Terapia. Pierwszą zna każdy z nas prawie, i 
każdy w nią wierzy niezłomnie; lecz rzadko kto o niej 
pamięta i zachowuje jej przepisy. Przeciwnie druga jest 
tajemniczą nauką, zagadką dla ogółu, obudza ciągłe nie- 
dowiarstwo, szyderstwo, a jednak w potrzebie każdy się 
do niej ucieka. Gdyby prawidła Hygieny były ścisle dopeł- 
niane, Terapia stałaby się ledwie nie zbyteczną, i odwrót- 
nie gdyby Terapia była posunięia do ostatniego szczebla 
doskonałości, Hygiena stała by się mniej konieczną, bo nie 
tyle by się lękano nadwerężyć zdrowie, gdybyśmy dla każ- 
dej choroby posiadali niechybne i natychmiast skutkujące 
środki lekarskie. Obecnie, mamy tylko do pewnego stopnia 
możność unikania chorób i możność ich leczenia, ale środki 
jak dla tego, tak dla drugiego mają ograniczoną skutecz- 
ność i dla tego nas nie zaspakajają. Zdaniem naszym, pró- 
Żne są i urojone wszelkie oczekiwania jakichs zadzwyczaj- 
nych postępów w sztuce lekarskiej. Wiedza nasza w nau- 
kach przyrodzonych, filozofii i medycynie będzie zawsze 
zamknięta w ciasnych granicach, w porównaniu z tym, 


czego byśmy pragnęli. Potrzeba bowiem żeby człowiek wi- 
dział zawsze swoją niedołężność, żeby miał dowody tego, 
że doświadczenie może go omylić, rozum obłąkać, zdrowie 
zawieść, słowem, żeby pojmował, że jedyna wiedza, prawda 
i nadzieja jest w Bogu. Z dwóch części medycyny, w Te- 
rapii doskonałość mniej jest możną dla, osiągnienia, jak w 
Hygienie, bo proste środki Hygieniczne, są że tak rzekę 
tylko wskazaniem człowiekowi takiego sposobu Życia, jaki 
mu był przeznaczony od Stwórcy, a przeciwnie środki te- 
rapeutyczne wiedy dopiero stały się potrzebnemi, kiedy 
człowiek odstąpił od pierwotnej prostoty, kiedy nadużyciem 
skaził swoją naturę. W miarę tego odstąpienia, w miarę 
nadużyć powiększa się liczba chorób i sztuka lekarska staje 
się coraz rozleglejszą. Terapia wymaga głębokiej nauki i 
długiej praktyki, zawsze więc zostanie wiedzą pewnej tylko 
klassy w społeczności. Hygiena przeciwnie dla każdego w 
ogólności jest dostępna, wymaga w praktyce tylko cierpli- 
wości i wytrwałości, i raz zamiłowana poddaje nas w karby 
pewnych reguł, których zbawiennym skutkiem jest nie tylko 
świeżość, czerstwość i zdrowie ciała, ale nadto snadniejsze 
wypełnianie obowiązków kościelnych, porządek w Życiu i 
większe usposobienie do spokojności umysłu. Mews sana im 
corpore sano, mówili nìe bez przyczyny zacni nasi przod- 
kowie, albowiem kto czuwa nad ciałem, przez to samo przy- 
czynia się i do zdrowia duszy. Wielka część prawideł hy- 
gienicznych, poświęcone są wyraźnie powagą Kościoła, 
jako to: czystość, umiarkowanie w pokarmach, napojach, 
zabawach i t. d., a moralne przepisy hygieny: spokojność 
umysłu, powściąganie namiętności i czysta radość są praw- 
dziwie dostępne jednym tylko wyznawcom wiary Chrystu- 
sowej. Tak zapatrując się na Hygienę widzimy w niej jedną 
z najpożyteczniejszych praktycznych nauk, której upowsze- 
chnienie było by bardzo pożądanćm. Uważamy ją za naukę 
praktyczną, albowiem pomysły jej co do ciała powinny się 
opierać na doświadczeniu, a nie na wymyślonych teorjach; 
co się zaś tyczy, to w tym względzie główne i zasadnicze 
prawidła znajdują się już gotowe w Religii. Wypada je 
tylko przytoczyć, wyłożyć stosownie do przedmiotu i oka- 
zać wpływ ich zbawienny na zdrowie i Życie człowieka. 


Inne, więcej szczegółowe przepisy Hygieny moralnej albo 


wypływają z prawideł zasadniczych, albo łatwo się dadzą 
wyprowadzić z doświadczenia i zdrowego rozsądku. Nako- 
niec, żeby nikt nie przywięzywał zbytniej ważności do 
nauki o zdrowiu, żeby dać dokładne pojęcie o jej celu, 
nie możemy postąpić stosowniej, jak przytoczyć tu śliczne 
porównanie, użyte w tym samym zamiarze przez P. B. 
na stronnicy 423: «Ciało można by uważać jako błahe 
czółenko, unoszące człowieka na oceanie Życia; ochraniać 
je od skał jest obowiązkiem człowieka, lecz nie dla tego 
on żegluje aby je ochraniał» 

Dzieło, które zamierzamy rozpatrzyć, jak sam tytuł po- 
kazuje składa się z dwóch szęści: w 1-szęj zawiera się wy- 


ciąg z pism niemieckich lekarzy i Kan 11-giej, daleko 


-ważniejszej i trzy razy rozciąglejszej jak poprzedzająca, wła- 
„sne myśli autora. Takowe rozdrobienie przedmiotu staje się 
bardzo uciążliwóm w czytaniu, bo beż potrzeby rozprasza 
pojęcia; tak 7p ośnie czytaj na stron. 33, potem na stron. 
95, a nakoniec na str. 295; to samo o jedzeniu, napojach, 
ruchu ciała, kąpielach, namiętnościach i t. d. Zdaje się, 
że przytaczając do kogo jaka myśl należy można było o 
każdym przedmiocie powiedzieć na właściwóm miejscu. Wy- 
padało by także zachować systematyczny porządek w wy- 
łożeniu, a nie rzucać artykuły na los, bez Żadnego z sobą, 
związku jak to autor uczynił; (patrz poczet przedmiotów w 
dziele zawartych). Ile nam się zdaje, najwłaściwiej było by 
trzymać się porządku fiziologicznego, bo cóż jest hygiena, 
jeżeli nie sztuka czuwania nad ciałem tak, iżby wszystkie 
jego funkcje odbywały się podług normalnych praw fizio- 
logii? Sądzilibysmy więc, że najprościej było dać naprzód 
pojęcie o stanie zdrowia i choroby, potem zaś wyłożyć środ- 
ki dla utrzymania w normalnym trybie: 1) Funkcij życio- 
wych (Functiones vitales: Innervatio, Cireulatio, Respiratio); 
9) Funkcii zmysłowych (Functiones sensoriales), t. j. zmy- 
słów zewnętrznych i wewnętrznych; przyczćm o namiętno- 
ściach. 3) Funkcjj genitalnych; A) Funkcy odżywnych ( Fun- 
ctiones nutritiwae: Digestio, Secretio, Nutritio, Absorptio). 
Potćm dla szczególnej ważności przedmiotu o środkach za- 
pobiegania chorobom skóry (czystość, kąpiele, poty, odzie- 
nie, ruch, gimnastyka i t. d.) A nakoniec o przyzwyczaje- 
niach i nałogoch, wpływie klimatu i miejsc na zdrowie, 
wzgląd na wiek i płeć i stan społeczny. Po wyłożeniu tych 
prawideł dla ciała, nastąpiłyby w drugiej części: pomysły 
moralne i religijne dla utrzymania umysłu i serca w stanie 
najwięcej sprzyjającym zdrowiu. Nie mamy tego jednak za 
złe że autor poszedł inną drogą. W naukach praktycznych 
chodzi przedewszystkiem o pożytek, i ten usprawiedliwia 
pisarza z innych niedostatków. Z tego więc tylko stanowi- 
ska będziemy się zapatrywać na dzieło P. B. 

Wstęp w rzeczach naukowych jest artykułem bardzo wa- 
Żnym, bo w nim dowiadujemy się zwyczajnie zasad, na 
których autor ma zamiar się oprzeć, kierunku jaki chce 
przyjąć, cela do którego dąży. P. B. oprócz tego dodał w 
końcu dzieła Rachunek sumienia z czytelnikiem, a tak po- 
czątek i koniec pokazują co sobie zamierzył? i zdanie iego 
o własnej pracy. Przyrodzenie, mówi autor, z woli Stwórcy, 
esadziło człowieka w pewnym kole działania. Znajdzie on 
w tem kole z mocą i zdrowiem wszelkie środki do osią- 
gnienia niemylnie celu swego (jakiego)? byle by nie wystę- 
pował z drogi zakreślonej. Liczne nieszczęścia, zaprawiają- 
ce życie goryczą, pochodzą ztąd jedynie, że człowiek, wy- 
szedłszy z owego koła czarowniczego, został zdobyczą zło- 
śliwych geniuszów, czatujących nań jakby w przechodzie. 
Dla uniknienia tych nieszczęść trzeba mu się koniecznie 
zwrócić na łono natury i prowadzić taki rodzaj Życia, jaki 
natura nam wskazała» Niemasz wątpliwości że we wzglę- 
dzie hygienicznym takowy pogląd na życie człowieka jest 
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zupełnie słuszny, stosowny i wystarczający dla czytelnika; 


. ale ponieważ autor w dalszym ciągu Wstępu mówi, Że prze- 


znaczenie nasze na ziemi nie jest ani wyłącznie zmysłowe, 
ani czysto umysłowe, i rozpatrzywszy skład człowieka, jego 
skłonności, potrzeby, usposobienia, stosunki do towarzystwa 
i powinności dochodzi do rezultatu, Że doskonalenie się i 
cywilizacja są jego przeznaczeniem, więc tm samém daje 
poznać, Że miał zamiar zabrać głos nie jako prosty pra- 
ktyk, nie jako hygienista, lecz jako pisarz, który na Życie 
ludzkie poziera z filozoficznego stanowiska. Jakby dla po- 
twierdzenia tego P. B. dodaje na końcu we wstępie, że 
miał zaszczyt słuchać filozofii od samego Kanta. Tak więc 
wypada nam sądzić J/stgp daleko więcej z filozoficznego 
jak z lekarskiego względu, — a sądząc takim sposobem wy- 
znajemy z przykrością, Że niechętnie widzimy to przyrodze- 
nie, które ciągle używa się zamiast Stwórcy i stanowi za- 
wsze jakąs pośredniczą siłę między Bogiem i człowiekiem. 
Jest to ustarzały zabytek materjalizmu, który wypadało by 
dzis już porzucić. Cały wstęp oddycha jakąs suchością ma- 
terjalnego rozumowania, wszędzie głos przyrodzenia i głos 
rozumu, a nigdzie nie słychać nawet echa tego głosu, któ- 
ry w tak ważnych kwestjach miał by dla czytelaika daleko 
większą powagę — niemasz wzmianki o Religii. To samo 
upatruje się w Rachunku sumienia (str. 420). Autor powia- 
da, że: «z powodu przemysłu, rozwiozłości, choroby: szwa- 
dronami galopują w zawodach Patologii i Terapii, a kto by 
chciał dzis żyć jak rozumny człowiek, zgodnie z przyro- 
dzeniem, podług zasad prawdy (jakiej)? odganiając od sie- 


| bie wszelkie niedorzeczne zwyczaje, matactwa, tancmistrzo- 


wskie grzeczności,  cudzoziemszczyzny i tak zwane konwe- 
nanse, byłby okrzyczany za dziwaka. Kto by wstawał rano, 
mył się zimną wodą, tarł szczotką całe ciało, pił czystą 
wodę i t. d, (str. 424), od takiego każdy by uciekał jak 
od zarażonego wrzodem morowym» — na co jednak żadną 
miarą zgodzić się nie możemy. Autor zbyt gorzko wystą- 
pił przeciw dzisiejszemu towarzystwu, które istotnie nie za- 
sługuje na taką filippikę. Wprawdzie niechętnie by dzisiaj 
widziano, gdyby ktos bez potrzeby zapuszczał brodę (str. . 
494), mówił każdemu ży, nie zdejmował czapki i t. d. jak 
autor zdaje się tego Żądać; jednak i te dziwactwa znalazły 
stronników (la jeune France, i Kwakry), a wszakże nikt od 
nich nie ucieka. Jest to nasze ciche i skromne zdanie. Nie 
śmiemy się odezwać zbyt głośno, bo P. B. zawzięcie się 
gniewa na całą społeczność ludzką, wyjąwszy może tylko 
narody koczujące. Dowody tego liczne w całćm dziele. Tu 
przytaczamy tylko cytatę z Rachunku sumienia, bo ta za- 
pewne najsumienniejsza, «Nikt się mieośmieli zaprzeczyć (sic) 
mówi autor (str. 495), Że całkowity stan domowy i towa- 
rzyski, że obyczaje, zwyczaje i sposoby Życia, nie są czem 
innem jak Zogicznie związanym systematem. tego wszystkie- 
go co się przyrodzeniu przeciwi. Jednakże któż ma boka- 
terstwo rozumu (ach! nikt), zwrócić się do prostych, wie- 


kuistych porządków Boga? O jakże trudne takie bohater- 
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stwo! (sie)» — Przeciw tak silnej mizantropii nie myślimy 
występować. Rozwodząc się dalej nad rozprzężonym i smut- 
nym stanem człowieka społecznego P. B. powiada: «Niema 
sposobu do uniknienia tak nikczemnego stanu (ach)! jak 
utwierdzić w sobie z potem czoła (ach)! panowanie ro- 
zumu.» — Sądzi jednak (str. 499), że taka walka ciężka, 
chociaż chwalebna, Jużeśmy chcieli powstać przeciw tej 
mniemanej potęgi rozuniu, który bez światła wiary istotnie 
jest słabszy jak trzeina chwiejąca się 6d wiatra; chcielismy 
się oburzyć na tę nieufność w pomocy Boskiej, wspierają- 
cej nasze dobre usiłowania, leeż autor nas rozbraja mówiąc: 
«Jeżeli wszystkie niedoskonałości w naszóm istńieniu, wzy- 
stkie męczarnie w naszym stanie mogą  przestraszać i osła- 
biać w nas odwagę, to znowii wszystkie władze wyższe nam 
udzielone, żebyśmy pojmówali Boga i żądali” doskonałości, 
zmierzają do ochronienia nas od rozpaczy, od nędzy, 
owszem nawet i od śmierci wiecznej. » — Ślicznie! prawdzi- 
wie po chrzescijańsku. Ach! żeby to autor nigdy inaczej 
nie poglądał ma Życie, ale to, com przytoczył wyżej jest 
tylko połowa perjodu, połowa myśli, oddzielona od drugiej 
połowy średnikiem (; ) oto eo spotykamy dalej — «instynkt 
potęźny, rozjaśniający się coraz bardziej 
Że nic w świecie powszechnym 


albowiem beski, 
(?!) daje nam poznawać, 
nie umiera, Że rzucamy istnienie nasze niniejsze, aby się 
okazać w bycie innym, przyjaźniejszym rozwyanie się na- 
szemu wiekuistemu» Cóż to za nowa myśl mistyczna? pan- 
teistyczna? Czy inaczej nie możemy pojąć nieśmiertelności 
duszy, jak tylko materialnym dowodem, że w świecie po- 
wszechnym zmieniają się tylko stosunki między atomami, 
lecz żaden atom nie przepada, zmieniają się formy, lecz 
materja zostaje? Powód zresztą słaby, bo wiara nam mówi, 
że będzie kone świata, a wtedy ręka wszechmocna obróci 
w nie tę samą materją, którą stworzyła z niczego. A po- 
tem rzecz pewna, że po śmierci ciała, dusza oswobodzona 
od więzów materi} będzie doskonalszą, zwłaszcza jeśli ży- 
się godną oglądania swego Stwórcy w 
wieczności, Jak tylko dostąpi tego niepojętego szczęścia, 
zacznie się jej doskonałość. Ale jla powagą może autor 
poprzeć domysi swój o „rozwijaniu się, t. j. o doskonaleniu 
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ca Boga, mądrość, wielkość i't. d., 


głos Boga, 
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ale nigdzie w -pismie S. nie spotkaliśmy” ani wyrażenia, ani 


pojęcia instysńtu Boga. Każdy człowiek z wiarą czuje 


odrazę dò podobnych wyrażeń, a wprowadzanie nowych 
pojęć do Teologii uważa za znchwałość. We względzie na- 


wet języka''czy nie lepiej wytazić się prosto, dobitnie, po 
CJ. ? 


iaa 
polsku, tak iżby każdy mógł zrozumieć o co chodzi, jak 


używać jakichś kędzierzawych cudzoziemskich zwrótów, 
nad któremi trzeba sobie głowę suszyć, czasami tylko dla 
tego, Żeby znaleźć w nich fałsz, a czasami bez żadnego 
skutku. Np. na następnej stronnicy (452) czytamy: «Tak 
atoli działamy jedni na drugich, iż nie można sobie wyo- 


brazić ani jednego swobodnego całkowicie od myśli ludzi: 
innych, chyba byśmy wystawiali g go sobie odosob: motdego'w 
jakiejs próźni. Przeto wszyscy jestesmy synami wszystkich 
przeszłych ludzi, i braćmi wszystkich ludzi te; goczesnych. 
Jestesmy WSZYSCY tem samem ciałem i tym samym umy- 
slem.» Proszę mi wytłumaczyć to powszechne mistyczne 
ciało i ten umysł powszechny. Zresztą połowa tego misty- 
cyzmu może da się wyrozumieć. Autor w wielu miejscach. 
jest stronnikiem panteizmu, jak zp. na str. 172, gdzie: 
utrzymuje Że — «Jestesmy atomami Boskiego jestestwa 
niemogącemi takiego pochodzenia, takiego udziału w/pier=: 
wotnóm Jestestwie Wiekuistóm ani stracić, ani zaprzeczać». 
i «duch stworzony, oczyszczony wróci na łono powszech- 
nego ducha twórczego.» Mając takie wyobrażenie 0 Duszy 
(wcale niechrześcijańskie), nie dziwnego, że autor może 
wszystkie umysły uważać za jeden powszechny umysł, bo- 
to są cząstki jednej całości, ale jakim - że sposobem wszy: 
stkie ciała ludzkie są jednćm powszechnćm ciałem? ... tego 
nie można wylłumaczyć nawet za pomocą panteizmu, a 
zmysły widocznie temu przeczą, Do czegoż ten wybujały 
i niesforny mistycyzm prowadzi? — zapyta czytelnik. Oto, 
co autor mówi dalej: «Jednak Bóg, mając w xiędze swych 
ustaw powszechnych, że w jedności powinna być rozmai- 
tość, chciał aby nie było dwóch podobnych do siebie ludzi, 
i dla tego podziehł rod ludzki na gatunki, Jeden z tych 
gatunków zowie się mędrcy, iany wojownicy, inni mistycy, 
(ach! prawda), inni filozofowie, inni doktorowie, i t. d. Jes 
żeli autor chciał powiedzieć, że Bóg dopuszcza, aby takowe 
gatunki (nie nasze słowo) exystowały w społeczności, to 
tę prawdę każdy pojmuje nie wpadając z autorem w zu- 
chwałe wykręcanie podań Kościoła, a przestając na tém, 
Że nic się nie dzieje bez woli Bożej. Jeżeli zas utrzymuje, 
że Bóg mocą swoją dzieli rod ludzki na gatunki, to temu 
nie wierzćmy, bo to jest fatalizm przeciwny  religijnemu 
pojęciu o wolnej woli człowieka. Oto jest ogólny rys wstępu 
i Rachunku sumienia z czytelnikiem. Jeżeli ten ostatni jest 
w samej rzeczy sumienny rachunek, to pragnęlibyśmy aby: 
autor przekonał się, że i sumienie nieoświecone światłem 
wiary nie zachowuje nas od błędów. Że jedynym criterium 
pomysłów w sferze ducha jest Religija objawiona. Koóń- 
cząc rzecz o tym przedmiocie dodamiy' jednak, że jeżeli. 
duch filozof czny tych dwóch” artykułów nie odpowiedział 
naszym oczekiwaniom, to we w żg złędzi zie Hi ygieny nie znaleź 
liśmy w nich nie Mioa go, ówszem są ońe wyraźnie skie» 
rowane ku pożytkowi ciała i zamiłowańiu zdrowia. Nawet 
w filozoficznyia względzie" spotykamy wiele zdrowych i 
pięknych pojedynczych myśli, którym brak tylko ogólnego 
pochodnią Wiary, ażeby utworzyły pożyteczną 
Teraz” zaś przéjdmy do samego dzieła, którego 


oświetlenia 
całość. 
rozbior dla większej jasności yadai na część czysto- 
hygieniczną i 1 część filozoficzną, a ię ostatnią, jeszcze na po- 
mysły niemieckich pisarzy i pomysły samego P. B. j 
1.) Część czysto- hygieniczna. W piwik wiekach 
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człowieczeństwa Hygiena, jako nauka. nie > exystowała i nikt 
nie czuł. jej potrzeby, bo. człowiek, proste jeszcze dziecie 
natury, samopoznawczo unikał wszystkiego, co mogło zdro- 
wie jego nadwerężyć. Wszakże de facto w A to cza- 
sach prostoty, Hygieną stała na najwyższym szczeblu do- 
skonałości, jak to widać. z Pisma Š. w którćóm zachowały 
się lata, a raczej wieki żywota Adama, Matuzala i pierw- 
szych patryarchów. W miarę jak człowiek swoim rozumem 
zdobywał zuchwale roskosze, których mu natura wprost nie 
dostarczała, w miarę jak się coraz więcej troszczył o ciało, 
pozorne jego tryumfy nad naturą wiodły zawsze za sobą 
rzeczywistą stratę. Zycie cielesne stawało się miększem, wy- 
_godpiejszćm, ale za to krótszóm, i roskosz zaczęły. przepla- 


tać choroby. Odtąd wspomnienie dawnego stanu czerstwo- | 
ści, doświadczenie, a potćm i rozwijanie się pojęć fizyolo- 


„gicznych, o. człowieku, „dały początek nauce o zdrowiu i 
nauce, o chorobach, Pomysły jednej i drugiej były proste, 
„ ale"nie bezskuteczne, bo ciało z natury silne, łatwiej było 
utrzymywać w zdrowiu, a choroby zjawiające się pojedyn- 
'ezo, łacniej poznawać i leczyć, Doyodem tego może slu- 
Żyć sposób leczenia wądu, opisany. w Starym aaa 
a który: dotąd: jest najskuteczniejszym i powszechnie używa- 
nym na Wschodzie. Ojciec medycyny Hipokrat, zebrał, pier- 
wsze pomysły do Hygieny i na nich opar! sztukę lekarską, 
jakowa zasada dotąd / się utrzymała, On już radził swoim 
żiomkom: umiarkowanie w zaspakajaniu potrzeb ciała, czy- 
sle powietrze, ruch, nacieranie ciała int, d. Wychowanie 
fizyczne, starożythych, a szczególniej Spartanów i Rzymian, 
które tworzyło ludzi tak czerstwych i silnych, było aparte 
na zasadach hygienicznych, To, samo spostrzegamy w wie- 
kach średnich, wiekach Rycerstwa, a nawet w niedawnym 
„od nas czasie, w: narodąch piezepsutych, zbytkiem, nieska- 
Żonych fałszywą cywilizacją, jak zp, u zacnych, naszych 
antenatów, Do schyłku, ostawiego „wieku nikt u nas nie 
myslal o Hygienie teoretycznej, a wszyscy, znali ją prakty- 
*ezrie i byli: zdrowi. Wtedy kiedy i w, Europie począwszy 


od Boerhawa, mnóstwo pisarzy, /szezególniej . niemieckich, 


„ pracowało nad teorją, unas nikt nie czuł: jej potrzeby. Dziś 
„ kiedy już tego. nie możemy. powiedzieć, wypada nam ko- 
-Pzystać z tego, co drudzy zrobił, Materyałów jest mnóstwo: 
„chodzi tylko ;o wybor: i miejscowe dopełnienia, Między dzie- 
dami w tym, przedmiocie, ‘Makrobiotyka Huflanda; przettu- 
maczona' na wszystkie, języki (jest i. polskie  tłamaczenie), 
„0ddawna ma zasłużoną wziętość, z niej. by, więc najwięcej 
"wypadało - korzystać, , czego P.,B. nie uczynił, oddawszy 


„pierwszeństwo ianym, mniej, gruntownym pisemkom, Naj-| 


bliższym skutkiem tego stała się potrzeba: dopełniania nie- 
kompletnych: rad i uwag własnemi postrzeżeniami i pomy- 
słami, które zajęły do 200 stronnie. Jeżeli autor sądził obo- 
wiązkiem powiedzieć koniecznie cóś własnego, to bardzo się 
„omylił, bo w praktyce hygienicznej nie nowego nie odkrył, 
nawet kto wie, czy -wtym względzie można AD co innego, 
jak mówić lepiej lub obszerniej to, co inni już powiedzieli, 


(wozie, i ćwiczenia ciała, (z dodatkiem na str, 9 


: A natomiast. bardzo 


Wszakże zostawała. mu część moralna i osobliwie religijna; 
tam: przedstawiało, mu, się niezmierzone pole dla talentu i 


: pracy. * 


Zwracając teraz uwagę tylko na pomysły czysto-hygieni 


czne, ostrzegamy, że rozbiór. nasz bedzie krótki, bo ta część 


w ogólności zupełnie zgodna z naszćm przekonaniem, i 
uważamy ją, jako prawdziwie pożyteczną. Zastanówimy się 
tylko tam, gdzie znajdziemy jaki brak. albo sprzeczność z 
naszćmi pojęciami o Hygenie.. W artykule : pokazano, że 
sztuką zapobiegania chorobom wspiera :się : na znajomości 
oddalania szkodliwych wrażeń na ciało i umysł, na ich uprze- 
dzaniu przez wzmacnianie sił i doskonalenie wszystkich uspo- 
sobień, Potem następują artykuły o porządku, o umiarko- 
waniu w „Bospakejaniu potrzeb ciała, i czystości, WW. osta- 


 tnim nie możemy się zgodzić `z autorem, aby każdy; jęk 


tylko wstanie rano z lale, obmywał falkękiożaić piers zi- 
mną. wodą, (str. 15), Czyniąc to w stanie transpiracii osoby 
słabego zdrowia mogły by się narazić: na niebezpieczną cho- 
robę, Umywanie zaś twarzy, po każdem jedzeniu uważamy 
za zbyt „estetyczną czystość. Podług zwyczaju płóczą się 
tylko; usta i czasami myją się. ręce. Macieranie ciała, P. B. 
zaleca; nam cokolwiek. niegrzecznie, bo wystawując za przy- 
kład powszechnie, wprowadzone czyszczenie, koni, Wypada- 
łoby tw dodać, że Żołądek trzeba nacierać w ka runku 
kiszek, nie czynić tego nigdy w czasie trawienia i po -na- 
tarciu używać pewnego ruchu, ażeby poruszońe soki nagle 
P'regehadaka, jeźdzenie korig i w po- 
84), opisane 
jak należy, Pragnelibysmy tylko aby autor, w si prostych 
przedmiotach, używał też równie prostego  języka,, niemie- 
szając  fiziologii, której dla adeptów mało, a dlą profanów 
nakładziono zbyt” wiele, Wypadałę by też unikać jakichś 
«Doktorawi Odier 
jedna przejażdżka (w odkrytym powozie,. kierując końmi), 
przywróciła wszystkie prawie jego sity; po ciężkiej gorączce.» 
należało „zwrócić uwagę na Zace, 
źródło tylu chorob fizycznych i moralnych, powiedzieć cóś 
o polowaniu, ulubionej rozrywce naszych ojców; o fechto- 


się nie zatrzymały, 


cudownych. anekdot, jak. 7% (str. 27): 


waniu, skakaniu, sślizganu się, grach towarzyskich, bilar- 


(dzie 1 t. d.'Są to przedmioty ważne we względzie Hygie- 


ny. Mówiąc o kąpielach (str. 28 i 241), wypadało „zwrócić 
uwagę ma zimne kąpiele, które od czasu Prisnica zyskały 
wielką, sławę, a których  nierozważne używanie mnóstwo 
osób w obecnym. czasie naraża na niebezpieczeństwo, lub 
smierć. przedwczesną., Trzeba było wspomnieć o kąpielach 
cząstkowych: (demi-bains; bains de siege), a zamilczeć .o ką- 
pielach „powietrznych Franklina (str. 
przyczyniają, do zdrowia,. jak. do zepsucia moralnego. Złą 
bym miał opinją o dziewicy, która by się odważyła na ta- 


29), bo. te mniej się 


„ką, kąpiel; Rzecz. 0 pokarmach i napojach (str. 30, potćm 


100, potem 9249 do. 284), składa obszerną rozprawę hygie- 
niczną, której brak tylko porządku i całości w wyłożeniu. 
Nie możemy pojąć tylko dla czego autor z jakąś szczegól- 
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' niejszą złośliwością gromi bogaczów (str. 282 do 284), i te 
osoby płci Żeńskiej, co to gardlują z uniesieniem za kawą, 
a najmocniej za herbatą (271,272). Spare, ranne wstawa- 
nie, odpoczynek ı rozrywki, rozrzucone po całej. xiążce (str. 
33, 58, 95, 295). Tu godne uwagi stoickie zaufanie Kan- 
ta, który siłą woli zwycięża każdą bezsenność. Drogi wo- 
Jałby w dzień pracować fizycznie, przechadzać się, zacho- 
wać stosowną dietę, albo poradzić się Doktora, jak zaufa- 
wszy dzielności swej woli większą czętć nocy nie spać. Ale 
filozof Królewiecki, nie tylko śpi kiedy ma wołą, lecz tą sa- 
mą wołą zaradza nawet kurczom, epilepsiom i podagrze, 
okrzyczanej za nieuleczoną (str. 99). Co do zdań P. B., 
nie zgadzamy się na to, aby chodzących przez sen budzić 
nagłóm skropieniem wodą, albo uderzeniem (str. 506), cho- 
ciaż to radzą nawet niektórzy lekarze '(Andral, Roche et 
Sanson i drudzy), bo widzielismy bardzo szkodliwy tego sku- 
tek. Wypadało by mówiąc o spaniu, powstać przeciw zwy- 
czajowi używania kilku poduszek, gdyż zbytnie podniesie- 
nie głowy bardzo szkodliwie działa na piersi, osobliwe mło- 
dych osób. Spanie na grzbiecie powinno być młodzieży 
jak najstaramiej wzbronione. Maxymy Franklina i Locka: 
«že kto wcześnie idzie spać irano wstaje, zostanie bogatym 
i mądrym, a głupi pospolicie sypia zbyt długo,» są fałszy- 
we i obie razem nie warie naszego polskiego przysło- 
wia: «kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje» Wypadało 
by w dziełach filozofów szukać czegoś lepszego. Przy- 
kład zaś tego uczonego, co przez: 20 lat nie sypiał dłu- 
Żej nad trzy godziny i większą część mocy na pisanie 
obracał (str. 41), naprzód nie może być prawdziwy jeśli 
uczony w dzień nie sypiał, a powtóre, gdyby tak było, 
to ten przykład zbijał by fundamentalne twierdzenie, za- 
warte w dziele P. B, «potrzeba spać od 6 do 8 go- 
dzin» W każdym przypadku przykład ten zupełnie nie- 
właściwy, i natomiast lepiej było nastać na potrzebę za- 
sypiania przed północą, co się w oświeconej klassie tak 
rzadko praktykuje. W artykułach o wzmacnianiu płuc i 
utrzymywaniu głowy, obok pożytku znajdujemy niespo- 
dzianie dowcip, i tym ostatnim podzielimy się z naszemi 
czytelnikami, których zapewne znudzilismy suchością re- 

_cenzii: «Niewiasty nie używają tyle ruchu ile męzczyzni, 
więc ten niedostatek nagradzają sobie częstszym używa- 
niem języka.» Między członkami ciała głowa jest królem, 
więc wypada starannie ją utrzymywać, co dotąd w części 
tylko spełniają: «Te dwa okresy widocznie noszą na sobie 
cechę germanizmu i pokazują, že uczeni mają osobny ro- 
dzaj poważnego dowcipu, który może znaleźć miejsce na- 
wet w Hygienie. Krótki ustęp o pracy dziwną tchnie sło- 
dyczą. Warunki zdrowia i życia długiego niewypracowa- 
ne i nawet niedbale zebrane z tuzinkowych pisemek. W 
tym samym rodzaja pomieszczono Dodatek niektórych po- 


strzeżeń lekarskich, artykuł wielce niedółężny. Z pomysłów 
Kanta (str. 105 do 111), niema o czem wspomnieć. To 
co mówi o mocnej woli oddychania nosem a nie ustami, 
w wielu razach jest mało praktyczne, .a bardzo mistyczne, 
Każdy pojmuje bez namowy tak wielkiego męża jak Kant, 
Że natura dla tego obdarzyła nas nosem, żebyśmy nim od- 
dychali, i czyni to, jeśli niespotyka zbyt silnego oporu. 
Przechodzimy do przeglądu zostających artykułów, które 
wszystkie są już z pod pióra P. B. — Spotykamy naprzod 
rzecz o zmysłach zewnętrznych i wewnętrznych (str. 186), 


gdzie autor rozbiera po kolei wszystkie pięc zmysłów ze- 


wnętrznych, związek ich z wewnętrznemi, potrzebę umiar- 
kowania w prawach umysłowych, szkodliwy wpływ roman- 
sów it. d. Dalej opisuje działania atmosferyczne na życie 
człowieka, przyczećm o ciepliku, świetle i elektryczności. 


(W artykule Odzież (str. 239) wypadało - by” wspomnieć 


o ubiorach kobiecych i modzie, które dzis zasługują wiel- 
kiego zgromienia. Rzecz o skłonności do kochania (307), 
czyli miłości cielesnej—jedna z najlepszych w całćm dziele. 
Autor wymownie powstaje przeciw zepsuciu, podaje naj- 
zdrowsze rady i wyprowadza z doświadezenia warunki mał- 
żeńskiego szczęścia. Czego tu brakuje, o tém później po- 
wiemy. Potem rozebrane usposobienie do chorob (str. 531), 
wspomniano o nadużyciu lekarstw przez osoby nieznające 
medycyny, i szkodliwości czytania dzieł medycznych, przez 
prolanów. Nakoniec, po krótkićm napomknienia 0 sposobie 
życia dla chorych (str. 541), po opisaniu właściwych dla 
nich pokarmów, napojów i przypraw, spotykamy artykuł 
Starość (sir. 584) i życie Ludwika Cornaro, które zamy- 
kają hygieniczną część dzieła. Bez filantropicznego paskwilu 
Siebela na Lekarzy (str. 455) moglibyśmy się obejść, cho- 
ciaż P. B. mniemał zrobić wielką przysługę publiczności, 
pomieszczając tę ramotę. . 

Oto jest treść przedmiotów czysto-hygienicznych, zawar- 
tych w dziele P. B. Czytelnik mógł się przekonać, Że au- 
tor pojął Hygienę w obszernóm znaczeniu, i starał się bądź 
wyciągiem z niemieckich lekarzy, bądź własnemi dodatka- 
mi, uczynić to dzieło ile możności korapletnćm. Widzieliśmy 
jednak, że na wiele przedmiotów niezwrócono uwagi; a 
iu dodamy jeszcze, Że nie bez pożytku zapewne znalazły- 
by miejsce w Hygienie następujące artykuły: o nałogach, 
zwyczaje narodowe, mieszkania, życie na wsi i w mias- 
tach, podróże, proste środki lekarskie powszechnie u nas 
używane po wsiach; apteczka gospodarska; słowo o ko- 
smetykach. Niezmiernie ważny artykuł o Hygienie dzieci, 
a także uwagi dla kobiet, starców, uczonych, rzemieślni- 
ków i t. d. : 

(D. c. n) 
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